
Lwów, 23. Lutego. R o k  1854.

Wychodzą wc Wto­
rek, Czwartek i  Sobo­
tę. We Lwowie prenu­
merata roczna 6  Z<Tr. — 
półroczna 3  ZJr. — kwar­
talna 1  Złr. 3 0  kr. -  
miesięczna 3 0  kr. m. k. 
W kraju z przesyłką po­
cztową rocznie 8  Złr. 
półrocznie 4  Z łr.— kwar­
talnie 2  Złr. m. k.

Og-łoszenia wszelkieg-o 
rodzaju przyjmują się za 
opłatą od wiersza za je ­
dnorazowe umieszczenie 
po 3  k r .,  za następne po 
1 y ,  kr. i za dopłatą 10 kr. 
steploweg-o.

Bióro expedycyi w księ- 
g-arni H. W. Kallenba­
cha przy plafcu dykastery- 
alnym pod 1. 41.

FRANCUZI W  W ARSZAW IE.
(O pow iadanie jenerała .)

Dnia 2 7 . listopada 1806 ro k u ,  w ieczorem  w esz ła  do 
W a rsz a w y  do miasta przednia s traż  francusk iego  w o jsk a , 
a n aza ju trz  około  trzeciej z po łudn ia  w jecha ł konno J o a ­
chim  M urat książę B ergu i K liw ii, nam iestnik cesa rsk i, z 

licznym  i św ietnym  sz ta b e m , w prow adzony  przez księcia 
Józefa  Poniatow skiego.

Strój M urata o d zn acza ł się dziw acznie od wojennej 
postaw y o taczających  go  dow ódzców  i m ia ł coś te a tra l­
nego , co się kobietom , dzieciom  i pospólstw u podobać m o­
g ło , ale co  się nie zg ad za ło  z p ro s tą  su row ością  postaw y  
w ojennej. J e c h a ł na b iałym  koniu, p rzy b ran y  w  aksam i­
tną, zieloną suknią, fu trem  ob łożoną i na z ło te  pętlice na 
p rzodzie  spiętą. N a g ło w ie  m ia ł czarny  aksam itny be re t 
z b iałem i slrusiem i p ióram i, k tó ry  p o k ry w a ł d ług ie  czarne  
w ło sy , w p ierścieniach na ram iona spadające.

M urat s tan ą ł w  dom u R aczyńskich  na d ług iej u licy , 
ale tego  sam ego dnia p rzen iósł sie do pa łacu  Potock ich .

Gdy lada chw ila spodziew ano się p rzy jazdu  cesa rza  
N apoleona, w yporządzono  i odśw ieżono zam e k , w ystaw io ­
no. obok kolum ny Z ygm unta tryum falną b ram ę , p rzy g o to ­
w ano  illum inacyą. Ju ż  w yglądano  c iekaw ie, czekano nie­
c ie rp liw ie ; tym czasem  cesarz  z  dw om a ty lko  adju tantam i 
i  m am elukiem  R ustanem  p rzy jecha ł konno do W a rszaw y  
w  nocy  z ośm nastego na dziew iętnasty  g rudn ia . Z atrzy  - 
m aw szy  się p rzed o d w ach em , nim zam kow ą o tw orzono  
b ram ę , nap ił się w ody, poczem  w jech a ł do daw nego p rzy ­
by tku  polskich królów . N apoleon od b y w ał codziennie p rze ­
g ląd  w o jsk a , albo na krakow skiem  p rzedm ieśc iu , albo w 
sask im  o g ro d z ie ; odw iedzał w ojskow e sz p ita le , i często  
je ź d z ił nad W is łę , zkąd m ó g ł się p rzy p a try w ać  licznym  
ko rp u so m  przepraw iającym  się na P rag ę . Co n iedziela s łu ­
c h a ł mszy, czytanej w kaplicy zam kow ej, potem  d a w a ł 
audyencyą p rzybyw ającym  do W a rsz a w y  książętom  z a g ra ­
nicznym , m arsza łkom  państw a i jen e ra ło m  sw oim , o raz  
w ładzom  i obyw atelom  krajow ym . Po odbytej dnia 7 g o  
styczn ia  ogólnej p rezen tacy i: „B yw ały , m ów i au to r S e -
g l a s a ,  dw a ra z y  na tydzień w  poniedziałk i i p iątk i, w ie ­
czorne zeb ran ia  w  zam k u , na k tó rych  N apolepn b a rd z o  
uprzejm ie dam y p rzy jm o w ał. W ieczory  zaczy n a ły  się od 
za jęcia  sto lików  g ry , p rzy  k tó rych  bez pieniędzy i tylko 
d la  form y g ran o . N astępnie p rzechodz ił cesarz  z ca łem

to w arzystw em  do o k rąg łe j sa li, za jm o w a ł k rz e s ło  pod o- 
knem  w śród  w ielkiego półko la  dam , za  k tó rem i m ężczy­
źni się uszykow ali, w szyscy  dla p rzy s łu ch an ia  się śpiew om  
Pueva i jego  m a łżo n k i, śpiew aków  w ło sk ich , k tó rych  c e ­
sa rz  poniekąd do sw ojego sz tabu  p rz y łą c z y ł. Po k ró tk o  
trw ającym  k o n c e rc ie , następow ała  w ie c z e rz a , do k tó re j 
ty lko dam y s ia d a ły ."  P rzy toczę kilka anegdo t, tyczących  
się ow ych  prezentacyi i koncertów  u dw oru , K iedy w  
kró lew skim  zam ku p rzedstaw iano  cesarzow i panią A leksan­
drow a P o tocką, od dw óch lat nie spełna zam ężną : «Vous 
etes divorcee.? ”  z ap y ta ł m onarcha. «Non Sire.“ « Vous avez 
des en fans?” <(J’ai un f l i s « // est militaire, a mon ser­
viced” «Sire, il est encore en nourrice ”  odpow iedz ia ła  z  
przyciskiem  pani Potocka. Kolej następow ała  n a  s ta rą  k o - 
niuszynę K icką, k tó re j cesarz  te  sam e uczynił" py tan ia: czy  
rozw ied z io n a , a gdy  zap rzecza jącą  o d e b ra ł odpow iedź: «eż 
v os en fans 'l do d a ł, o u ije  sais, ils sont en nourrice."  N a­

stępnie się z a trzy m a ł przed kasz te lanow ą M o rsk ą , k tó ra  
m ia ła  na sobie s taro św iecką  z bogatej jedw abnej m a te ry i 
suknią, c a łą  rzu can ą  w m otyle. » Voire robe est de Lyonl” 
zap y ta ł. Sire, odpow iedzia ła  nie um iejąca p raw ie  ję ­
zyka francuzkiego  k asz te lan o w a , Papillon/(< Gdy w ym ię-, 
niono p rzed  nim panią N iem ierzyc, obyw atelkę z R aw sk ie­
g o , cesarz  n iedosły szaw szy  nazw iska , k aza ł, je  sob ie  po­
w tó rzy ć  i z a p y ta ł:  » Comment s 'appeU e-t-e lleV  Pani N ie­
m ierzyc , sądząc , że się m onarcha  p y ta : zkąd  ro d em ?  za ­
w o ła ła :  de Rawa, i odtąd  panią de Raica przezw aną z o ­
s ta ła . P odczas b y tn o śc i N apoleona w  W a rs z a w ie , p ró cz  
koncertów  u d w o ru , b y w a ły  bale u książąt M u ra ta , B o rg -  
hese i T alle jranda.

Dnia 22 . s tyczn ia  1807 apartam en ta  p a łac u  Potock ich  
za ja śn ia ły  ogniem , M urat, książę B ergu d a w a ł św ie tny  bal 
dla cesarza  N apoleona. Od godziny 9. w ieczorem  nieprze- 
stanny tu rk o t pojazdów  po pałacow ym  dziedz ińcu  się ro z ­
leg a ł. Już  obszerne sale zapełn iać się zaczę ły  p ie rw sze- 
mi pięknościam i W arszaw y , niezliczoną liczbą zag ran icznych  
książąt, m a rsza łk ó w  F ra n c y i, w o jsk o w y h , u rzędn ików , o -  

byw ateli. W yszukane i gustow ne ub io ry  d am , te bo g a te  
i różnorodne m undury, kapiące od z ło ta  i s r e b ra , ta  m no­
gość  gw iazd  i o rderów , dziw ny i c za ru jący  sp raw ia ły  w idok .

W śró d  licznego zebran ia  g o śc i , ju ż  sp o s trzeg łeś  k ró ­
lew icza b aw arsk ieg o , k sięc ia ,n a s tęp cę  tronu  b a d eń sk ieg o , 
księcia B o rg h ese -G u asta lla , cesa rsk ieg o  s z w a g ra , księcia 
H ohenzollern , m in is tra  sa sk ieg o , księcia  Solm s m in istra  rz e -
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szy nadreńskiej, księcia Dalberg posła badeńskiego, barona 
de Braj posła baw arskiego, posłów  hiszpańskiego i Nassau 
Ussingen, hrabiów  St. Julien feldm arszałka i St.. Vincent 
jenerała  w ojsk aus tryack ich ; pułkownika austryackiego 
N euperg ; spostrzegłeś m arszałków  Francyi Massenę i Da- 
vousta, otoczonych jenerałam i francuskiemi, Tallejranda księ­
cia Benewentu ministra spraw  zagran icznych , M areschal- 
kiego ministra włoskiego, Mareta ministra sekretarza stanu; 
dalej S tanisław a M ałachowskiego referendarza koronnego 
i  m arszałka czteroletniego sejm u, Stanisław a i Aleksandra 
Potockich, S tanisław a S o łty k a , Tomasza Ostrowskiego i 
Ludw ika Gutakowskiego dawnych dygn ita rzy  polskich, Jó ­
zefa Radzim ińskiego, wojewodę gnieźnieńskiego, Ossoliń­
skiego starostę drohickiego, W alentego Sobolewskiego sta ­
rostę  w arszaw skiego, W ybickiego, Górzeńskich kasztelana 
i jenerała , Lubieńskiego i Łuszczewskiego a księcia Józefa 
Poniatowskiego w śród jenerałów  i oficerów.

W  tern usłyszano na pałacowym  dziedzińcu grzm ot to­
czących sie pojazdów, tętent koni, szczęk oręża występu­
jącego  odw achu; usłyszano okrzyk ludu : «vivel’Empereur.'“ 
A djutant doniósł M uratowi, że cesarz jedzie, a ten w ybiegł 
naprzeciw  monarsze.

Po chwili o tw orzyły się podwoje sali balowej, a idący 
przodem jenera ł Gouvion, gubernator W arszaw y, zaw ołał: 
« / ’ Empereur

W szystkie damy pow stały z miejsc swoich, wszystkie 
oczy ku drzwiom wchodowym zwrócone. Głębokie pano­
w ało  milczenie, zdaw ało się, że wszystkim tchu zabrak ło , 
że ciekawość i oczekiwanie sparaliżow ały życie.

Szli naprzód szambelanowie: Aleksander książę Sapie­
h a , M ichał książę R adziw iłł, Aleksander hrabia Potocki i 
Broniec. Dalej Duroe, wielki m arszałek pałacu; po nim 
w szedł cesarz. Obok n ieg o , ale cokolwiek z ty łu , książę 
B ergu, gospodarz dom u, potem Berthier minister wojny, 
Lem arrois je n e ra ł-adjutant służbow y i świta.

Napoleon kilka zrobiw szy kroków , zatrzym ał się na 
chwile, uk łon ił dam om , poczem spiesznie postąpił ku k ró ­
lewiczowi baw arskiem u i książęciu następcy badeńskiego 
tronu, obydwóch uprzejmie przyw itał.

Napoleon m iał na sobie mundur strzelców konnych gw ar- 
dyi. F rak  ciemno zielony z czerwonym kołnierzem , z r a ­
batam i zielonemi, obwiedzionemi czerwoną w ypustką, w bia­
ły ch  krótkich spodniach, b iałych jedwabnych pończochach 
i trzew ikach ze złotemi sprzączkami. Miał złote z bulio­
nami szlify, gwiazdę legii honorowej, której czerwona w stę­
ga z prawego ramienia na lewy bok spływ ała. Przy boku 
szpada, ze zło tą rękojeścią, w ykładaną perłow ą macicą i ze 
srebrnym  feicechem. W ręku trzym ał ów m ały trójgra- 
niasty  kapelusz, przed którym  uchylało się tak wiele ko­
ron. Jakże ten prosty i skromny ubiór pierwszego mo­
carza w świecie,* dziwnie odbijał przy bogatych mundurach 
otaczającego go g ro n a ; przy owym fantastyczno - teatral­

nym stroju Murata, przy owych złotych haftach m arszał. 

ków i jen era łó w  francuskich, przy tych husarskich różno­
barwnych dołm anach, przy tych różnorodnych odcieniach 
każdej broni francuskiego wojska, i przy owych białych fra- 
sach  z ponsowemi spodniami austryackich jenerałów . W  tern 
licznem gronie sportrzegłeś jednego księcia Józefa Ponia­
towskiego w granatow ej ułańskiej kurtce z karmazynowym 
wyłogiem, ze srebrną szlifą i ze srebrnym  haftem , ale nie 
widać było ani jednego kontusza, nie słychać było ani je ­
dnego słow a wymówionego po po lsku! Panie nasze, która 
starsza wiekiem, przyw działa aksamitną lub jedwabną suknią 
z długim wlekącym się ogonem , inne z odmiennej inateryi 
m iały suknie i ogony, a każda w  turbanie lub piórach na 
głow ie. Młodsze w lekkich sukniach z muszlinu, krepy, lub 
tiulu, z nadzwyczaj krótkim stanem , na nich różow a, nie­
b ie sk a , zielona lub cielista tunika, a wszystkie do gorsu , 
i to z wielką przesadą; w łosy d la Grecgue zaczesane, ozdo­
bione kwiatami lub diademem z drogich kamieni.

Napoleon zbliżywszy się ku dainom , rozm aw iał przez 
chwil kilka z panią Stanisław ow ą Potocką, z jej synową Ale- 
ksandrow ą Potocką, z panią referendarzową Tyszkiewiczową 
siostrą księcia Józefa Poniatowskiego, i ze starościną Sobo­
lewską.

Książę Murat oznajmił cesarzowi, że czekają na niego 
z koncertem. Napoleon poszedł pierwszy do drugiej sak, 
za nim d a m ^ i reszta całego tow arzystw a. Kobiety, przy­
gotowane zajęły krzesła. Cesarz siadł w pierwszym rzę­
dzie między panią A nastazową W alewską, a panią S tanisła­
wową Potocką; te panie zaś, miały po drugiej stronie, pier­
wsza księcia badeńskiego, a druga królewicza baw arskiego. 
Koncert rozpoczął się uw erturą Mozarta z Zauberfletu, po­
czem pani Pueva z małżonkiem swoim śpiewali na przem ia­
ny lub razem, wyjątki z najnowszych oper Cimarozego lub 
Paera. W  czasie koncertu cesarz ciągle rozm aw iał z pię­
kną W alewską, która czarującemi wdziękami, umiała na nim 
niezatarte zrobić wrażenie, przymiotami duszy przywiązać 
go do sieb ie , w nie jednej ciężkiej chwili była dla niego 
pociechą, na wyspie Elbie odwiedziła go wygnańcem.

Koncert się skończył, wrócono do sali balowej, ode­
zw ała się w yborna wojskowa muzyka. Nie rozpoczęto balu 
dawnym naszym tańcem. Polacy już go zapominali, F ran ­
cuzi jeszcze się nie nauczyli. Pojętniejsze nasze Polki, za­
ledwie od kilku tygodni przybysze znad brzegów  Sekwa­
ny zajęli W arszawę, już francuzkie tańce umiały. Muzyka 
kontredansa zagrała . Napoleon stanął w parze z panią 
Anastazową W alewską, na przeciw  niego Berlhier z na­
dobną Bronikowską, co tylko z  Paryża do W arszawy przy­
b y łą ; królewicz baw arski tańcow ał z Ewą Kicką, M urat z 
panią Cichocką. «W iesz pani, rzek ł w chwili odpoczynku 
cesarz do tanecznicy swojej, dla czego w tańcu zawsze 
Berthiego, na przeciw siebie stawiam ? czynię to  przez ko- 
kieteryą, on tańcuje jak niedźwiedź, a ja  tym sposobem
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cokolwiek lepiej od niego się w ydaję." Gdy konlredansa 
skończono, a inne zastąpiły  go tańce, Napoleon przybliży­
w szy sie do grona mężczyzn, pomiędzy którym i znajdo­
w ało  się kilkunastu Polaków: „Powiedźcie mi panowie,
zapytał, jaki by ł początek waszego polonesa?" „Polones, 
odpowiedział S tanisław  Potocki, bierze swój początek od 
czasów Henryka W alezyusza króla polskiego. Gdy ten mo­
narcha, w racając do F rancyi, zatrzym ał się w W enecyi, 
wymyślono dla niego taniec, polonesem przezw any, aby to­
warzystwo ca łe idące flarami m ógł poznać. Od owego 
czasu taniec ten wprowadzono do naszego k ra ju ."  «Ta­
niec w łoski, odezwał się Napoleon, w prow adzony do Pol­
ski przez króla francuskiego, do Francyi w rócić powinien. 
D uroc, zaw ołał, odtąd w Paryżu wszystkie bale rozpoczy­
nać się będą polonesem."

W  samej głębi sali, krzesło na k sz ta łt tronu przygoto­
w ane było dla cesarza, ale na niem nie usiadł. Tego dnia 
Napoleon w najlepszym by ł hum orze; założyw szy w ty ł 
ręce, przechodząc długi szereg mężczyzn, z tymi uprzej­
mie rozm aw iał, do drugich się uśm iechał, jenerałów  sw o­
ich b ra ł za uszy, lub uderzając po ramieniu, każdemu coś 
miłego przypom niał; przypominał odniesione zwycięztwo, 
czyn odważny, postępek chwalebny. Zbliży wszy się do księ­
cia Józefa Poniatowskiego, „wiele czasu potrzebujesz, za­
py tał, aby cała twoja dyw.izya stanąć m ogła na linii bo­
jo w e j? "  „Sześć tygodni," odpowiedział książę. „To do­
brze, zaw o ła ł cesarz; za sześć tygodni jeszcze się nie roz­
pocznie kampania wiosenna. Moje wojsko, dodał, zdobyło 
znaczną ilość arm at na Prusakach, tę oddaję w am .” Spo­
strzegłszy Józefa Szumlańskiego, adjutanta księcia Ponia­
towskiego, dawnego ochotnika z w ypraw y egipskiej, ki­
w nął na niego ręką, a gdy się zb liży ł: «Jak się masz ko­
lego, zapytał, wszakże to piękny b y ł dzień naszej bitwy 
pod piramidami?" „Piękny dla nas, najjaśniejszy panie, od­
powiedział Szumlański, piękniejszy dla piramid egipskich. 
Dotąd były one zabytkiem dumy sam ow ładnych faraonów, 
odtąd przyszłym wiekom będą m ogły pow tarzać: Byłyśmy 
świadkami zwycięztwa wielkiego Napoleona / "  Napoleon się 
uśm iechnął, i poszedł dalej.

W łaśnie rozpoczynano m azura; Napoleon może po 
raz  pierwszy widział ten taniec, z ciekawością i zajęciem 
mu się przypatryw ał. Stanisław Potocki, pułkownik dru­
giego pułku polskiej piechoty, Józef Szymanowski, W incen­
ty G órski, Podkański, najlepsi podówczas tancerze , rej 
wiedli, a panie: W alewska, Bronikowska, Matuszewicowa i 
panna Teresa Kicka, wabnemi wdziękami, giętkością ciała , 
lekkością ruchów , życiem polskiego tańca, czarow ały  w szy­
stkich patrzących francuzów.

Cesarz po niejakiem milczeniu, odwróciwszy się do p a­
ni Aleksandrowej Potockiej: „W asz m azurek, rzek ł do 
niej, ma coś rycerskiego w sobie, tchnie zw ycięztw em , 
m usiał być utworzonym  po zawojowaniu jakiego sąsiedz­

kiego państwa." „Najjaśniejszy panie, odpowiedziała pan 
P otocka, w naszych dziejach W asza Cesarska Mość nie 
znajdziesz śladu zaborów . Naród nasz nie podbijał, bronił 
się ty lko , a odpierając nieprzyjaciela, czasami rozszerza ł 
w łasne granice. Jeżeli więc mazurek początek bierze na 
polu sław y, musiał być utworzonym  po odparciu najezd- 
nika." „Kiedy tak, przerw ał Napoleon, nie należało wam 
go tańcow ać." „Ale za to te ra z , niech nam go wolno 
będzie tańczyć, dodała dowcipna Polka, kiedy mamy w po­
śród siebie w skrzesiciela ." Cesarz na to nic nie odpo­
wiedziawszy, przysunął się do pani Anastazowej W alew ­
skiej, z k tó rą , gdy się taniec zakończył, rozm aw iać po­
czął. (D. n.)

Burza m orska.
„Hej w iosła do dłoni, w śród gromów, w śród burz,
Zanućmy pieśniami, ty wichrze nam  w tórz!
Czyż nie ma co śpiewać, kto w  ręku ma nóż,
Kto dłoń ma skrw aw ioną a w iosło w  swej dłoni,
Kto w wiecznej ucieczce a  w  wiecznej pogoni?*

Korsarska się łódka  prześlizga śród fal,
Od blasku księżyca połyska jak  stal,
Ponocna ich piosnka rozlewa się w  dal,
I biją w takt pieśni po modrym błękicie,
W takt pieśni, och dzikiej, lecz dziksze ich życie!

Na łódki pokładzie tam cienie ćmią trzy:
To m asztu cień pada, bo wodza cień ćmi,
To jego kochanki co w rękach mu śni.
I cisza, pogoda, i gw iazdy lśnią w  górze,
Ślad łódki się iskrzy po fali lazurze.

0  szybkie nad morzem poloty są chm ur!
Wnet burza się zrywa, a pieśniom we wtór,
Zaszumi w iatr falą, żaglowy rwie sznur;
1 mćlszt już strzaskany w żywiołów wszechzwadzie,
Dw/i cienie ćmią tylko na łódki pokładzie.

Już nie ma ra tunku! po grzmocie to grzmot,
W iatr łódce co chwila to inny da zwrot,
A w  końcu ku skałom  w  pioruuny pchnie lot.
„Hej bracia! kto z nas tu najwięcej ma winy,
To niech się poświęci, niech skacze w  g łęb in y ! *

„Ja, w yrzekł wódz m łody, najwięcej mam w in !
Niejeden szatański mnie krwawi już czyn,
A Grecyi, mej matki, jam zbójca i syn.'
O czemuś kochanko czar na mnie rzuciła,
Mnicś Grecyi w ydarła, mnie nieba zbawiła! *

„Przez ciebie domowy rzuciłem mój próg,
Przez ciebiem dziś korsarz, ojczyzny mej wróg,
Przez ciebie dziś nie wiem, gdzie piekło, gdzie bóg l 
Lecz z win mych najsroższą, najsroższą na Boga,
To łzy  te płynące, łzy  twoje o droga!*

„Jam wiedział że dni mych żałobna jest nić,
Że z czyjcm by życiem się m iała tu zwić,
O biada! nieszczęsnym że musi ten być.
O czemuś mnie twemi oczyma znęciła ,

' Żem porwał cię z sobą?. . -  PrzeklętaL... o miła!.... *
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1 ręką przycisnął płonącą swą skroń,
I oczy swe zakrył, zełzawił swą dłoń,
I spojrzał raz jeszcze, i rzucił się w loń,
A burzę kto morską uściskał raz wściekłą,
Nie zbawi go niebo, nie wyrwie go piekło!

Czasami księżyca i w  burzy mknie'blask,
Korsarzom nadziei rozbłysnął się blask,
Do wioseł! do wioseł! rozlega się wrzask;
A księżyc nad łodzią gdy blaski rozleje,
Na łodzi li jeden cień smętny się chwieje.

1 chwilę niedługą cień jeszcze się chwiał,
Wtem wicher zaryczy, spieniony pchnie wał,
A łódka o krawędź rozpryska się skał....
Choć wódz się poświęcił, to łódź się rozbiła,
Tyś winną dziewico, tyś miłość wzbudziła! M. G.

N a jn o w sze  d z ie ła .
Z A P O R O Ż E C

p o w ieść  w  4ch toinach przez autora Listopada.

Pisarz tak znakomity jakim  jest autor Listopada.^za-
sługuje ze wszech m iar, abyśmy wspomnieli o tej nowej je ­

go powieści.
Treść tej powieści jest następująca:
Powieść rozpoczyna się w Żytomierzu r. 1754. G łó­

wnym bohatyrem tej powieści jest Jakób Bakun, mniemany 
siostrzeniec i dependent p. Paw ła Bołsunowskiego, rejenta 
ziem skiego, sławnego swoich czasów prawnika. Jakób jest 
m łody, tęgi i przystojny, a przytem  nie głupi zupełnie i 
wielce sta teczny . Ma wielkie do ludzi szczęście, jest bo­
wiem lubiony od całej mianowicie paleslry, któraby się da­
ła  zabić za niego. Dowodem tej jego wziętości jest zda­
rzenie które poprzedziło początek powieści. Głośny na 
rusi W atażka hajdamaków, Kulbida zosta ł schwytany gdy 
się w jakiejś chacie na Kamionce ukryw ał. Oddany pod 
sąd dosta ł Jakóba za obrońcę. Mimo talentu jaki w tej 
obronie r  ozwinął m łody palestran t, skazanym został Kul­
bida na szubienicę. Jakób Bakun zmówiwszy się z pale- 
strantam i napadł na wóz w iozący w inow ajcę; Kulbida od­
bity uciekł bez śladu. Komu innemu czyn taki by nie u- 
szedł na sucho , ale wdanie się wuja i przywiązanie w szy­
stk ich  do młodzieńca zrobiły , że nikt tej spraw y nie po­
dnosił. P aw eł Bułsonowski rejent i b rat jego P iolr, mający 
p o d  Żytomierzem wioskę dożywotnią, obaj bliźnięta, byli z 
d z iad a  i ojca sługam i domu Kierdejów, których reprezentan­
tam i byli żyjący wówczas-Łowczy wielki litewski, możny pan 
na Litwie i Rusi, i jedynak jego A ugust, urodzony z księżni­
czki Sołomereckiej, jedynaczki, pochodzącej także z zamożne­
go i znakomitego na Rusi rodu. W  chwili rozpoczęcia po­
wieści, dowiadujemy sie że pan Łow czy Kierdej przeby­
wszy m łodość burzliwą, mimo znaczenia jakie m iał na dworze 
króla A ugusta, powodowany nieudaniem się jakiegoś am­
bitnego planu, osiadł z synem na wsi pod Żytomierzem.

D umny, ambitny, chciwy skąpy i nieużyty, żyje samotnie 
z synem, którego wychowuje po swojemu, i w yrabia go 
na podobnie dumnego, w ród tylko i majątek wierzącego 
egoistę. Oczywiście i ojciec i syn ubierają się po francusku, 
bo już  to wiemy, że w powieściach autora Listopada ró ­
żnica stroju polskiego i francuskiego, stanowi konieczną 
różnicę praw ości i nieprawości. Z małemi jeżeli są jakie 
wyjątkami, wszyscy obywatele godni, prawi, i uczciwi cho­
dzili w kontuszach; co tylko się p rzebrało , to już było 
d jabła warte. W  zawiązku intrygi powieściowej widzimy 
od razu  że ten Łowczy jest zdolny do wszelkiego łotrostw a, 
i że Rejent Bułsonowski, jakkolw iek jemu służy wedle s ta ­
rodaw nego zwyczaju, który wiszenie u pewnej klamki pań­
skiej chciał mieć dziedziczne m , obawia się czegoś i nie­
dow ierza swemu pryncypałow i, którem u służy, ale 
go ma za ło tra . Dowiadujemy się o raz że Jakób może 
nie być koniecznie siostrzeńcem pana rejenta, bo jak  o tern 
g łucha niosła wieść, panowie Paweł i Piotr, nigdy nie. mieli 
siostry a pan Paw eł przyw iózłszy raz ńletniego ślicznego 
chłopczyka gdzieś aż z Litwy, wspominać dopiero za­
czął o tej siostrze swojej. Dowiadujemy się oraz że Łow ­
czy i syn jego pana Jakóba nie bardzo jakoś lubią, a de­
pendenci rejenta w długiej dość rozmowie przypisują te­
mu, że pan Jakób umizga się do podkomorzanki, która i 
Łow czycow i w padła w  oko. Zaczynamy się wszakże do- 
rozum iewać, że i inne muszą być przyczyny, bo nagle re­
jent przyw oławszy siostrzeńca, k tóry  w łaśnie do wielo- 
letności przyszedł, uwalniając go z pod opieki, zaklina go 
by jak  najprędzej w yjeżdżał na Litwę, pod pozorem ode­
brania kapitaliku swego ulokowanego u księcia R adziw iłła 
a rzeczywiście dla tego aby uniknąć niebespieczeństw, jakie 
mu zagrażają. Jakiego rodzaju są te niebespieczeństwa, 
niechce mu pow iedzieć, wszakże i z tej rozm owy doro ­
zumieć się m ożna, że jakaś tajemnica niebespieczna dla 
niego, może urodzenie naszego bohatyra. Pan Jakób wy­
mawia sobie kilka dni karnawałow ych i przyrzeka jechać 
do Litwy. W ybiega od wuja szczęśliwy, że je s t już pa­
nem swej w oli; bo kocha, z całem uczuciem  k ocha , ale 
nie Podkom orzankę; on kocha inną zupełnie dziewczynę, 
śliczną jak  anioł, której szczególne wdzięki wszyscy w Ży­
tomierzu podziwiają. Na Kamionce ( lak się zowie część 
miasta^ jest dworek skromny, w niem mieszka pani Niekra- 
sa z córką Helenką, owym aniołkiem, przez naszego boha­
ty ra  ukochanym. Pan N iekrasa, chorąży, dawniej sługa zga­
słego domu Sołom ereckich, trzym ał w dzierżawie dwie wsie 
poliskie z fundusiku jaki mu zapisała ostatnia Sołom erec- 
ka Łowczyna Kierdejowa. I jakżeż niemiał kochać pię­
knej Helenki pan Ja k ó b , k tóry  dzieciństwo swoje całe , a 
później wszystkie św ięta i wakacye odbywał u  N iekrasow 
oddany tam przez sw ych wujów Bułsonowskich. Od dziec­
ka, jeszcze pokochał Helenkę a zostawszy młodzieńcem, ob- 
darzon stałym  charakterem , postanowił sobie że tylko He-
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lenka będzie jego żonę. Dziś ju t  wieloletni, biegnie do 
dw orku na K am ionkach; wyznaje swą miłość i córce i 
matce. Córka kocha go z równym zapałem ; a matka lu­
bi go i szanuje , nie odmawia mu zatem córki, ale widzi 
także pewne trudności, z  których się jasno nie chce tłu ­
maczyć, ale które i bohatyra i nas utw ierdzają w mnie­
maniu o jakiejś tajemnicy i niebespieczeństwie, wiszącemi 
nad przeznaczeniem pana Jakóba. Odsyła go wreszcie do 
drugiego wuja, pana Piotra Bołsunowskiego,

Jakoż nasz bohater rusza nazajutrz dodnia do 
tego w uja na wsi mieszkającego w tow arzystw ie Bartka 1 
K ałużyńskiego, ubogiego i poczciwego dependenta także i 
wielkiego adm iratora i przyjaciela pana Jakóba. Jadą sa­
neczkami i znowu ze słów  Bartka przeczuwamy jakieś 
niebespieczeństwo, widocznie ze strony Kierdejów grożące ; 
Bartek widział nawet poufnego sługę Kierdejów, rozm aw ia­
jącego na szynku bardzo poufale z Artemem kozakiem 
pana Jakóba, jadącym  teraz z niemi. U pana Piotra zasla- 

j ą jakiegoś poważnego i majętnego zda się obywatela, któ­
rego tw arz przypomina mu się jakby przez sen. Pan Piotr 

je s t dla niego z wielkiem uszanowaniem, nazywa go p u ł­
kownikiem, i w  rozmowie w zręcz powiada Jakóbowi, wy­
prowadzającem u na stó ł swe zapały miłośne, że głów nie 
los jego  zależyć będzie od tegoż pu łkow n ika, którego 
winien słuehać i szanować jakby trzeciego współopiekuna. 
Pułkow nik ściska pana Jakóba z uczuciem i p rzy rzeka, 
że się w szystko dobrze skończy, w krotce żegna wszystkich 
i jedzie jak  powiada do Żytom ierza, gdzie Jakóbowi ma 
oddać papiery, tyczące się jego sprawy majątkowej. W y­
jeżdżają pod wieczór i nasi dependenci. W  lesie zdybują 
sanie wielkie, w nich siedzi Łow czyc, August Kierdej; w y­
skakują na jego zaw ołanie kozacy jacyś z lasu. Pan Au­
gust w rzeszczy: w iążcie, w iążcie, ale żywcem mi go do­
stawcie! Napadnięci do dubeltówki naprzód, z jednej i d ru ­
giej nie wypala lu fk i; to potwierdza posądzenie Bartka na 
Artem a którego też wali pałaszem przez łeb.

Zaczyna się bó jk a ; bohatyr nasz broni się jak  lew; 
ale siła  i zdrada p rze m ag a ; wiążą obydwóch, rzucają na 
sanie, i ruszaj naprzód. Nowe zdarzenie! Nowi jeźdźcy 
i tam przem agają kozaków Ł ow czyca , odbijają więźniów 
a kozakom każą iść piechotą za saniami swego pryncypa- 
ła , którem u kilka słów do ucha powiedział naczelnik tego 
nowego hufca. Naczelnikiem tym jest ten sam pułkownik, 
a między uzbrojonymi którym przewodniczy, p. Jakób z 
nięmałem podziwieniem poznaje Kulbidę, owego przez sie­
bie w yratow anego od szubienicy hajdamakę. Pułkownik 
oddaje Jakóba pod opiekę Kulbidy, mówiąc żeby jego ca ł­
kiem słu ch ał gdyż od tego zawisło jego bespieczeństwo. 
Trudna rad a ; mimo całego uporu młodzieńczego trzeba 
się oddać konieczności, a i uczucie jakieś ciągnie pana Ja ­
kóba do Pułkownika, dosyć że odprawiwszy Bartka nazad 
do Żytomierza, Kulbida na czele licznego hufcu w różnych

saniach zapakowanego, wiezie naszego bohatyra. Konie 
wszędzie porozstaw iane; gonią najprzód dni kilka, aż na­
reszcie przywożą pana Jakóba aż na Zaporoże, do Siczy, 
której nazwisko samo już zasta rzało  w owym czasie szlach­
cica ruskiej ziemi. Jakób w k łopo tach , musi robić co 
mu każą. W  Kulbidzie poznaje Atamana kozaków, a w  
Koszowym owego Pułkownika. Koszowy groźny w obec 
drugich , nadzwyczajnie czułym  je st dla Jakóba we cztery 
oczy; przyrzeka mu solennie, że wszystko pójdzie dobrze, 
ale że musi na teraz zostać kozikiem . Jakób obrusza się 
wewnętrznie, ale niema tu swej w o li, ustępuję wreszcie 
pociągowi, jak i czuje do K oszow ego; zostaje kozakiem. 
Mijają dnie, tygodnie, miesiące; Jakób tęskni, ma obrzydze­
nie do tego życia kozackiego, którego odsłaniają się nam 
niektóre szczegóły; nareszcie zniecierpliwiony i przypro­
wadzony do ostateczności oznajmia Koszow em u, że choć 
wie jako  za dezercyą może go czekać śmierć okropna, posta­
nowił uciekać. Scena c z u ła ; scena poznania, przeczuła o- 
czyw iście już dawno. Ów koszowy, pułkownik, jest0ojcem na­
szego bohatyra, który przyrzeka że się już będzie zupeł­
nie pow odow ał wolą ojcowską. Ojciec przysyła mu spi­
sane dzieje swego żywota.

Pochodzi on z rodziny Skoropackich poniżonej w P o l­
szczę, ale znakomitej jeszcze w  M ałorossyi. Skoropaccy by­
li klientami dawniej W iszniowieckich, później Sołom ereckich. 
Dziad naszego bohatyra w ychowany razem z ostatnim księ­
ciem Sołomereckim, kochają się jak  bracia. Książę Dym itr 
żeni się, ma dwoje dzieci, syna Olega i córkę Maryę. Oj­
ciec naszego bohatyra jest towarzyszem  dzieci książęcych, 
chowają się razem i uczą. Książe Oleg dobry ale s łabego  
i gw ałtownego charakteru. Księżniczka M arja ładna i przy­
jemna; zawiązuje się stosunek czu ły  między nią i dzisiej­
szym koszowym ; stosunek niewinny, kochają się, nie mó­
wiąc o tern. Tu dowiadujemy się, że książę Oleg m iał 
przy sobie dwóch chłopców do posługi, potomków ro ­
du będącego zdawien dawna w  usłudze Skoropackich. Je­
dnym z nich jest ten Kulbida, który mu został wiernym 
wszędzie i zawsze, a drugim  jest ów chorąży N iekrasa, 
którego książę Dymitr w ziął na swoje i syna Olega u s łu ­
gi. W yjeżdżają całym  domem do W arszaw y, tam się z nie­
mi poznaje ów łow czy Kierdej, młody wówczas człow iek, 
ale już  chciw y i dumny, zaprzyjaźnia się z księciem Ole- 
g iem , do księżniczki Maryi się umizga. Znajdują się po­
tem wszyscy w Paryżu. Młody Kierdej wprow adza tam 
księcia Olega w owoczesne tow arzystw a rozpustne, bo 
rzecz się dzieje za czasów regencyi księcia Orleańskiego. 
W  jednej z tych wypraw , pokłócił się książę Oleg z Po­
ciejem, bawiącym także w Paryżu, i ginie w pojedynku. So- 
łom ereccy w rozpaczy w racają do ojczyzny, mając nasze­
mu Skoropackiemu za złe, że nie pilnował lepiej księcia 
Olega, w  czem oczywiście głów ną intrygi sprężyną jest 
Kierdej. Skoropacki w raca osobno do kraju, szuka Pocie-
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ja , i zabija go w  pojedynku. Z tego powodu musi uciekać 
z W arszaw y aż na W ołoszczyzn ę; przybyw a tam do nie­
go  i Kułbida, który także coś zbroiw szy w  Paryżu a po­
tem w  kraju, zem knął na Zaporoże i zosta ł kozakiem. 
Skoropacki dostaje pozwolenie w rócić do kraju, jedzie do 
siebie; tu z rozpaczą dowiaduje się, że księżniczka Marya 
przymuszona przez matkę poszła  za Ifierdeja, który jak się 
zdaje, niebardzo teraz dba o nią, bo mu tylko sz ło  o ma­
jątek. R odzice przekonują się o tern, ale po niew czasie. Sta­
ry  książę Sołonierecki umiera; pisze list do córki, i oddaje 
N iekrasie, aby w ręczy ł córce w raz z b łogosław ieństw em , 
i pozostał w  jej usługach. Skoropacki proszony o to przez 

księżnę, jedzie z Niekrasą do W arszaw y, gdzie mieszkają 
Kierdejowie, mający już syna Augusta, żyjący z sobą na 
pozór dobrze, ale zimno na prawdę, w  czem pani Kierde- 
jow a okazuje w ięcej charakteru niż się po niej spodziew ał 
Skoropacki. Skoropacki bojąc się w łasn ego  uczucia, nie 
chce odw iedzić pani Kierdejowej. Poznaje się w  W arsza­
w ie z  najpierwszą m łod zieżą ; jest na reducie; jakaś ma­
ska w  stroju Sybilli raz a później W estalki intryguje go  
m ocno, zdaje się bowiem  w iedzieć o jego  m iłości do Ma­
ryi, i daje w  tej mierze pewne nadzieje. Maska ta jest jak  
zdaje się znakomita osoba, bo się w szy scy  na reducie najpier- 
w si nią zajmują, a nawet w  odprowadzającym ją poznaje 
ktoś króla A ugusta. N ow e zaw ikłania, pojedynki uprojek- 
tow ane, w  które Skoropacki w łazi jak Piłat w  kredo, któ­
re w szakże nie przychodzą do skutku przez wdanie się 
sam ego króla. (D. n.)

Listy B iabiogórskie  do >,N ow in .u 
LI S T I.

55 p o d  B a b ie j  g ó r y  dnia 16. lu tego.
K o c h a n e  N o w i n y !
Niechaj w as to nie zraża  ani za sm u c a , że zam iast now ego ko­

respondenta znaleść w  P a ry ż u , L ondynie , Berlinie lub H am burgu , 
znajdujecie go pod B a b i ą g ó r ą .  Pozw alam ,, że pew na część czytel­
n ik ó w  w aszych  zoczyw szy ten tak  try w ia ln y  nap is , zakrztusi się od 
śm iech u , kichnie lub uprzyw ilejow anym  ckliw ości w y razem : a p fe !  
te n  w asz  num er na stronę odrzuci, sądząc: że z. tego zakątka  Galicyi 
n ie ju ż  ani do u k sz ta łc e n ia , ani do rozw eselenia u m y słu  w ydobyć 
s ię  nie d a ; ależ to będą chw ilow e ty lko  w ybryczk i przesądu lub 
uprzedzenia, które n ied ługo  tem  w iększą w zbudzą ciekaw ość: ileże 
B abia g ó ra , choć straszna  co do w y ra z u , jest wielom  m oże w cale 
n iezn an a , a przecież tak  in teresow na co do określenia i okolic , nad  
k tó rem i panuje. Nie m yślcie sobie kochane N ow iny! abym  w am  to 
ty lk o  ch c ia ł don ieść: że ot w łaśn ie  dzisiaj Jejm ość pani Babia góra 
W ogrom nym  b ia łym  czepcu, że w szystk ie  je j nadobne córy , jak o  ! 
to :  P o lice , M a g ó rk a , Ś w in ia rk a , K icarka i W ełczoń  (zapew ne sy -  ! 
n e k )  takoż b ia ło  przystro jone g d y b y  n a  w eselne g o d y , że te gody 
m u sia ły  się ju ż  rozpocząć, bo odg łos piekielnej m uzyki rozbija się 
i dm ie n ies łychaną zam iecią ; — bardzo  p rzep raszam ! o czem ś w a ż - 
niejszem rad b y m  do w as przem ów ić. W iemcić j a  w p ra w d z ie , że 
w iadom ości n ad se łan e  w am  z wielkiego św ia ta , lubo niektóre tak  
ja ło w e , ja k  góralsk i placek ow siany  (w ybaczcie  porów naniu  g ó ra la ) , 
są  czytelniczkom  m iłe, zw łaszcza  jeżeli coś św ieżego o bulkach, 
koronkach, szlareczkach, falbankach i tych rozlicznych: k a c h  i

c z k a c h  donoszą; z tąd  przecież nie w ynika, abyście gardzić  m ia ły  
tem , co nas nierów nie w ięcej obchodzić powinno, m ianow icie: bliż- 
szem  i dokładniejszem  poznaniem  k aw a łk a  ziemi naszej, k tó ry  dotąd 
nie znalaz ł sw ojego w łaśc iw ego  topografa, chyba tylko w  odległem  
statystyeznem  znaczeniu. P orozrzucane tu i owdzie po b roszurach  i 
dziennikach w iadom ości o Babiej górze i jej okolicy, d a ją  ciemne 
zaledwie i n iedokładne o m iejscow ości zarysy , ani też zgadzam  się 
na to dosyć  upow szechnione zdan ie : jak o b y  Babiogórscy góra le  nie 
różnili się pod w ielorakim  w zględem  od  swoich karpackich sąsiadów ', 
nie odznaczali się raczej także od ręb n ą , a sobie tylko w łaśc iw ą  
charak te ry sty k ą . Zapewnie, zw iedzający  tę okolicę badacz nie dostrze­
że w  jednym  lub w  kilku dniach tej różniącej ich cechy; boć ona 
w ięcej w  m oralnem  ich usposobieniu u k ry w ać  się z w y k ła ;  ale kto 
d łużej m iędzy niemi m ieszka i pob ra ta  się n iejako z m yślam i ic h , 
ten przychodzi do  tego p rzek o n an ia , że B abiogórscy  górale m ają so­
bie w łaśc iw y  typ  i zas łu g u ją  na to , ab y  św ia t uczony  zw rócił pil­
n iejszą na nich uw agę. A że ła sk a w a  czy kap ry śn a  fo rtunka zb liży ła 
mię do tego ludu i pozw ala  już  dosyć d ługo  ro zpatryw ać się w  jego 
codziennem  ż y c iu ; przeto sądzę być na  czasie: p rz e sy ła ć  w am , jeżeli 
pozwolicie, (p ro s im y ) w  d a l s z y c h  l i s t a c h  w ierne o dkop ijow a- 
nie m iejscow ości i charak terystykę  Babiogórskich górali. M ógłbym  
ja  w praw dzie, opierając się na  m iejscow ej tradycy i, p rzedstaw ić W am  
zam ierzony opis w  daleko więcej zajm ującym  obrazku, n a p rz y k ła d  
w e form ie pow ieści u la: D w a j  b l i ź n i ę t a ,  gdyż i tu  n ie b y ło b y  
b rak u  na  takich  bohaterach , jak im  b y ł  „ c z a r n y  I w a n ®  lub » M y - 
k i t a ” ; aleć do tej pracy  trzebaby  talentu  pana D z i e r z k o w s k i e g o  
lub przynajm niej junackiej fantazyi au to ra : „ O b r o n y  S o k o ł o w a ; *  
pierw szego daru  niem am  —  drugi B abiogórskie m rozy i w ichry  w y ­
ziębiły , w y d m u ch a ły  i rozm iotły . Niech przeto pozostanie form a lis­
to w a  i ta  mi jakoś najw ięcej p rzy p ad ła  do  sm aku  —  zresztą, niech 
też N o w i n y  i pod tym  w zględem  m ają coś w  sobie n o w e g o .

Terazże jeszcze, aby ze w szech  m iar dopełn ić obow iązku kore­
spondenta i nie dać czasu  ulecieć i przestarzeć się w iadom ościom , k tóre 
m ają pretensyą do N ow in , d o n o sz ę : że w e w si G r z e c h e n i ,  parafii 
M akow skiej, p o jaw iła  się przed k ilką tygodniam i trzynasto letn ia 
dziew czynka, og łoszona w  okolicy  za j a s n o w i d z ą c ą .  Jestto  córka 
dość  ubogiego górala , daw niej — o ile m i m ów iono —  cierpiąca na 
w ielką chorobę. Ludzie, k tórzy  tam  byli, p raw ią  cuda o tem zjaw i­
sku. I tak  o pow iadają : że dziew czyna nieznająea p ism a, odczy tu je  
listy  żo łn ierzy , piszących z oddalonych stacyj do sw oich rodziców  —  
co w ięce j, że p rzem aw ia naw et po łacin ie  —  przep o w iad a , kto ją  
odw iedzić m a —  że ustaw icznie z aniołkiem  ty lko  w e  śn ie  rozm a­
w ia , k tó ry  ją trzym ając niby za rękę po różnych  m iejscach oprow a­
dza. Na w ątp liw e przytom nych p y tan ia  od p o w iad a : że m usi się 
uprzednio  zaradzić sw ego a n io łk a ; poczem albo zdum iew ającą daje 
odpow iedź, albo o g ła sz a : że anio łek  nie dozw ala  tego pow iedzieć. 
Codzienne jej pożyw ienie, stanow ią dw ie b u łk i i jedno jab łk o . Po­
dobno c. k. obw odow y fizyk z W adow ic z jeżdża ł ju ż  na  m iejsce, 
celem przekonania się o abnorm alnym  stan ie  jej zd ro w ia ; w szakże 
n iew iadom y rai dotąd rezultat tychże odw iedzin ; w  następującym  li­
ście p rzyrzekam  w am  dokładniejszą o tem  donieść w iadom ość.

Druga now ina jest innej treśc i: zajm ująca, bo w eso ła  i w esoła^ 
bo skoczna. —  Dnia 12. b. m. o d b y ł się b a l  w  I ł l a k o w i e .  N iech­
że teraz kto powie: że z pod Babiej g ó ry  niem a o czem pisać ?  G dy­
bym  w am  chc ia ł ten bal ty lko  szczegółow o opisać, już  to sam o b y ­
ło b y  d la  w as ciekaw e (b o  przecież teraz tak  łakom ie  podobne ch w y ­
tacie now iny); ależ do tąd  p isa łem  w ięcej i na  tem kończyć nie m y ­
ślę. W iadom o, że rozleg łe  państw o. M aków  należy  do hrabiego 
S a i n t g e n o i s  d ’ A n e a u c o u r t . c .  k. szam belana, ozdobionego kilka  
wielce zaszczytnem i o rderam i. Owoż Jego urzędnicy, k tó rych  liczba 
dość  zn aczn a , urządzili m iędzy sobą sk ładkow y  bal, n a  k tó ry  tak 
e  Makowa jak  i a pobliskich miejsc licznych zaprosili gości. M łody,
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wesoły i uprzejmy adjunkt od urzędu leśniczego pan E r n e s t  E b e r  
wziął na siebie zarząd całej zabawy, która nad spodziewanie jak 
najlepiej wypadła. Do 80 osób było obecnych. Sala lubo za szczupła, 
była bardzo pięknie przyozdobiona i rzęsislo oświetlona. Slroje dam 
odznaczały się pojedyńczością, a tein samem dobrym gustem i sma­
kiem. Muzyka grała wybornie i harmonijnie, chociaż co do religij­
nego wyznania muzykantów wielka zachodziła (fisharmonia; — był 
bowiem jeden izraelita, dwóch cyganów i dwóch katolików z Orawy. 
Pierwszy jako przewodnik zachwycał wszystkich swoją, obok po­
ciesznej mimiki, mistrzowską grą, Wieczerza wykwintnie i w obfi­
tości przyrządzona, dała sposobność do poznania prawdziwej szcze­
rości i uprzejmości Makowskich dam, które z wylaną serdecznością 
zastępowały miejsce gospodyń. Bawiono się hucznie i wesoło do sa­
mego świtu, co za pewnie podało hasło do nowych zabaw w okoli­
cy, o których, zanim zapadnie popielcowa klamka, będziem mieli nie­
zawodnie co słyszeć, a zatem i donieść.

Na ostalni dodatek do mojego pierwszego Babiogórskiego listut 
który może tylko tym razem wypadł tak rapsodycznie, załączam 
wam jeszcze ciekawą s z a r a d ę ,  zaimprowizowaną przez pewnego 
młodzika na cześć panienki, która, jak twierdził, uderzyła go zadzi- 
wiajacem do sławnej D e o t y m y  podobieństwem. Biedny rycerz, był 
podobno w Warszawie, miał szczęście widzieć pannę Ł u s z c z e w s k ą  
i jej widokiem lak się dalece uczuł być zmagnetyzowanym, iż. 
odtąd kleci i improwizuje wiersze. Otóż jego :

Szarada.
Pod niebem pogoduem, tam gdzie Sen płynie,
Za którą ziemię Polak krew przelew a,
Szukaj drobną monetę, co nie głośno'słynie,
Ta się pierwszą w szaradzie zgłoską nazywa!

Drugą mniemam rzekę dość małą w naszej krainie,
Po której grzbiecie drobne tylko czółno bije,
Tam z zamku szczytnego w Przemyskiej dziedzinie 
Syczących wężów drogą ona się wije.

Trzecia wymawia, kto hojny w dawaniu 
Cprzejmie ją słyszy ów skąpiec łakomy ;
Zgadnij! kto jest przedmiotem w mojęm zadaniu,
Komubym wierszów pisał trzy tomy!!...

— A coż ? nie szumn i poezya? nie ciekawa zagadka? — Niech­
że dowcipne główki zajmą się tymczasem rozbiorem; a ponieważ i 
N o w i n y  bardzo ciekawe, więc dla ćwiczenia was w świętej cier­
pliwości rpzwiązanie później nastąpi.

Lecz już i czas podobno pożegnać się z wami kochane Nowiny! 
Bądźcież mi zdroure, a nie hasajcie też tak bardzo i gorączkowo po 
balach i domowych zabawmch, abyście nie nabawiły się kaszlu, ka­
taru a nareszcie suchot, coby nas w prawdziwą pogrążyło rozpacz_ 
Babiagóra kłania wam się pięknie i obiecuje przyrzucić wam śniegu, 
jużto jak uważam z pochlebstwa: abyście używając szlichtady, po­
mniały na nią i dozwoliły jej według upodobania przeglądać się j 
mizdrzyć w waszych kolumnach. Babiogórczyk.

R ozm aitość.
* J. C.M. A rc y k s ią ż ę  K a ro l Ludwik zwiedzał zeszłego ty­

godnia wielkie koszary na grodeckiem i wojskowe domy wychowania, 
a 21go zwiedził gmach komendy wojskowej, główmy szpital wojskowy, 
wszystkie sale, potem koszary artyleryi, nakouiec zbrojownie wojsko­
we i warsztaty do niej należące.

* Do uzupełnienia obrazku o pobyeie Cesarza Franciszka, we Lwo­
wie musimy dodać iż Cesarstwo u św. Jura dlatego się zatrzymali, 
aby podróżne- zrzucić, suknio. Cesarz Franciszek ubrany bywał

prawie zawsze w mundurze ułańskim; w mundurze ułańskim i bal 
stanowy rozpoczynał. Pogodzenie się pisarza koronnego z panem hr. 
M. nie długo trwało. W krotce bowiem nastąpił pojedynek na pistolety.
1 nie beż przyczyny powiedzieliśmy, iż słowa wymówione przez pi- 
sarzakor. były tvlko w gniewne użytą retoryczną figurą, Bodzina bowiem 
hr. M. pochodziła z starej szkockiej szlachty, która w r. 1680 otrzy­
mała i szlachectwo szwedzkie. Za czasów Augusta II. przybyła do Pol­
ski; pierwszy M. był pułkownikiem w piechocie cudzoziemskiego 
autoramentu. Tak odznaczywszy się w obronie kraju, obdarzona zo­
stała ta rodzina na sejmie w Grodnie r. 1726 indygenatem i godno­
ściami.

* Dnia 16. marca 1853 r. zakończył życie w dobrach własnych 
Postawy, w 68mym r. życia, znany uczony europejski, hrabia Kon­
stanty T y z e n h a u z ,  b. pułkownik wmjsk polskich, kurator honoro­
wy gimnazyum gubernialnego w Mińsku, członek cesarskiego towa­
rzystwa medycznego w Wilnie, oraz towarzystw przyjaciół nauk: w 
Warszawie i Krakowie, towarzystwa historyi naturalnej Cuvieraw'Pa­
ryżu, nauk przyrodzonych w Berlinie, Dreźnie i Rydze, oraz towa­
rzystwa gospodarczego lwowskiego. Zmarły hrabia Tyzenhauz zy­
skał sobie w' Europie rozgłośne imię głębokiego i uczonego badacza 
natury; obok tego jednak był wybornym malarzem i po mistrzowsku 
grał na wiolonczelli i na fortepianie. Napisał on 20 różnych dzieł 
■w gałęzi zoologii i ornitologii, wszystkie prawie tłumaczone na obce 
języki; a jeszcze obdk tych prac, prowadził obszerną koresponden- 
cyą ze wszystkiemi zn3komitszemi uczonemi europejskimi. Posiada­
jąc ogromny majątek, nieboszczyk wydał swoim nakładem mnóstwo 
uczonych dzieł, wspierał niezamożnych literatów i artystów, a ucze­
ni, przez szacunek i wdzięczność, jego imieniem nazwali kilka nowo 
odkrytych owadów i roślin. S. p. hr. T y z e n h a u z  wiele podróżo­
w ał po Europie i Rossyi, jedynie w' celu naukowym i jako miłośnik 
sztuk. W roku 1851 przejechał cały kraj Nowo-rossyjski, a gdy 
słaby stan zdrowia, niedozwolił mu osobiście wyjechać do Krymu 
w naukowych badaniach, w ysła ł lam własnym kosztem p. S k i n -  
dera ,  konserwatora muzeum swojego. W muzeum hr. T y z e n h a  uza,  
znajduje się przeszło 3,000 okazów ptaków, mnóstwo egzemplarzy 
zwierząt, owadów i l. d. Pierwsze zasady malarstwa pobierał hra­
bia u Norblina w Warszawie, następnie od Orłowskiego, ostatecznie 
zaś od Ruslema, profesora malarstwa w byłym uniwersytecie Wi­
leńskim. Hrabia T y z e n h a u z  był wybornym karykaturzystą, a o- 
bok tego sam malował przeszło sto wizerunków ptaków. Dom jego 
w Postawach, jest to bogate muzeum nauk i sztuk. Galerya obra­
zów, umieszczona w siedmiu salach, w  chronologicznym porządku, 
zawiera przeszło 30(1 obrazów, w liczbie których znajdują się arcy-

i dzieła najpierwszych mistrzów. (Pam. Kn. Gub. Wil. na r. 1854. G. c.J

* W Blackford w Anglii udało się pewnemu fabrykantowi wyna- 
leść sposób .drukowania tkanin bawełnianych i płóciennych nakształt 
daguerreotypów. Sposób len zwie s ię : Impression photochromatique. 
Najszczególniejsza zaś przytem, że drukowanie to odbywa się nawet 
w kolorach, jako, w czerwonym, żółtym, szkarłatnym, niebieskim i 
zielonym, za pomocą pewnych płynów, któremi zapuszcza się mate- 
rye, i wyroby takie odznaczają się zarówno świeżością i trwałością farb 
jak i pięknością wzorów. Wynalazek len przyniesie drukarniom ko- 
tonów nieobliczoną korzyść. Jeden robotnik może doglądać kilka dru­
kujących maszyn.

* Pod wyobrażeniem króla Jana 111. znaleziono podpisane te czte­
ry litery: li. J. E. P. Władza miejscowa wyśledziła nakoniec autora 
i tytułem obrazy majestatu przyzwoitemu sądowi po wymiar kary 
oddała. Mniemany atoli winowajca gładko wywinął się z oskarże­
nia, gdyż dowiódł, iż cztery wspomnione litery obejmują w sobie 
ty tu ł pełen zaszczytu, którego mu każdy z debrych Polaków jeżeli 
nie przypisuje, tedy przynajmniej z serca życzy; znaczą bowiem K ról 
Jan Epropy Pan.

i
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* Księgarnia Kallenbacha otrzymała p o p ie r s i a  z massy białej 

stearynowej: Tadeusza K ościuszk i i Adama M ick iew icza,
które z jej polecenia wykonano w Paryżu. Popiersie Kościuszki zrobio­
ne jest podług biustu marmurowego, znajdującego się w Paryżu; M ick ie ­
w ic z a  zaś podług świeżo wziętego odcisku. Obadwa popiersia wyko­
nane są zwielką dokładnością i elegancyą, stanowią pendants do siebie: 
najszlachetniejszy wojownik i najznakomitszy wieszcz polski. Popiersia 
te z massy stearynowej nie ulegają tak /łatwo zepsuciu. Massa jest nad­
zwyczaj twarda, a od prochu i brudu ciepłą wodą bez najmniejszej tru­
dności oczyścić się zawsze daje do śnieżnej białości. Cena tych biu­
stów jest bardzo umiarkowana, bo takaż sama, po jakiej sprzedają po­
dobne biusty niemieckich lub francuskich sławnych mężów. Jeden biust 
kosztuje 1 złr. 36 kr. m. k. Przesyłkami na prowincyą zamówio­
nych, zajmuje się księgarnia bezpłatnie.

* W  sobotę na strzeln icy  ostatni bal subskrybow any.

W ytłum aczenie rysunków  do p rzesz łego  numeru za­
łączonych . (Dokończenie.)

N. 26.. Deseń do wyszywania tasiemeczkami sukien dziecinnych. 
Muszki robią się wypukło albo łańcuszkiem.

N. 27. Wstawka francuzkim haftem.
N. 28. Toż samo.
N. 29. Toż samo angielskim hallem do czepków, kołnierzy, rę­

kawków, koszul i Ł d.
Pi. 30. Róg chustki z literami A. K. francuzkim haftem.
N 31. Rzutka do czepków, kołnierzy i t. d. angielskim haftem.
N. 32. Kapelusz atłasowy, rulonami aksamitnemi poprzecznemi i 

wązką blondyną obszyty, pawiem piórem przyozdobiony, pod spodem 
kwiaty.

N. 33. Koronka szydełkowa. n

N. 34. Szeroka szlarka do rękawków, zęby dziergane, dziurki 
angielskim haftem a kwiaty i liście atłaskiem.

Pi. 35. linie Adela francuzkim haftem.
N. 36- Litery P. D. równie francuzkim haftem.
Pł. 37. Kaftanik z cienkiej angielskiej piki, w około obszyty hafto­

waną szlarką.
N. 38. Haft w około dziurki od guzika.
Pł. 39. Litery Ł. H, na róg od chustki.

‘ Pł. 40. Szlarka w zęby i dziurki 
/ Pł. 41. Imie Karolina francuskim haftem.

Pł. 42. Imie Auguste francuskim haftem.
N. 43., Szlarka do koszul, kaftaników angielskim haftem.
Pł. 44 i 45. Litery A. i C. angielskim haftem.
N. 46. Litery E. i C ; brzegi dziergane w kropki angiel. haftem.

Do dzisiejszego numeru załączona jest rycina mód damskich. 
Figura pierwsza. Obiór balowy o trzech tunikach; dwie w yższe pod­
pięte na obu bokach bukiecikami z liścia z krepy.'Stanik z wyłogami 
obszytemi koronką szeroką, u przodu spięty wstążkami. Spięcia te, 
równie jak i bufowane, krótkie rękawki przyozdobione są bukiecika­
mi. Włosy zaczesane do góry, na głowie m ały wieniec, z którego
spadają gałązki na obie strony. Figura druga. Obiór do teatru. Su­
knia różowa jedwabna. Stanik ubrany haftowaną bertą, obszytą ko­
ronkami, sięgającą na pleckach aż dó stanu, z przodu przyozdobioną 
fontajiami a w stanie wielkim fontaziem którego haftowane końce 
spadają na dół. Obranie głowy z wstążek. Figura trzecia. Obiór ba­
lowy. Spodnia suknia z białego atłasu, wierzchnia z krepy o trzech 
tunikach, haftowanych złotem. Podobnie haftem złotym przyozdobio­
ny jest stanik i rękawki, i obszyte frenzelką z złota i białego jedwa­
biu. Włosy zaczesane w tył; po lewej stronie długie loki, a po obu

stronach strusie spadające pióra: z przodu mały dyadem, który przy­
trzymuje pióra.

Znaczenie poprzedniej szarady: K arabin.

Szarady jedno-zgtoskow e.
1) Wprost ryby nazwisko,

W spak ryb jest siedlisko.

2) W prost żeglarz szuka, a na wspak myśliwy,
Każdy gdy znajdzie, kontent jest, szczęśliwy.

Szarady ,z w ięcej zg łosek .

3) Pierwsze dwie ma opatrzność, a drugich dwóch niema, 
Człowiek jest obdarzony wszystkiemi czterema,
Pewną część ziemi, którą ujrzym razem,

Nazywamy tym wyrazem.

4) Słowo pewne z sylabami dwiema,
Gdzie jest pierwsze tam drugiego niema,
Gdzie jest drugie, pierwsze być nie może,
Złączone między wonne rzeczy włożę.

P rzyjechali dnia 20. 21. i 22. lutego do Lwowa:
PP. Ball Franciszek, z Tuligłów. Duczyński Julian, z Malinów- 

ki. Komorowski Piotr hr., z Bilnika. Puzyna Romuald, z Podhorodeo. 
Rubczyński Władysław, z Popowic. Starzewski Ignacy, z Lopatyna. 
Torosiewicz Franciszek, i Turczyński Jan, z Żółkwi. Wiśniewski Lu­
dwik z Putyatycz.

PP. Antoniewicz Emil, z Wołoska. Bronieka Teresa, z Podhorec. 
Brunicki Julian bar., z Podhorec. Jarosławski Grzegorz, z Pustomyt. 
Komar Seweryn, z Brodów. Komamicki Bolesław, z Podhorca. La­
skowski Maksymilian, z Lipnik. Papara Stanisław, zDolnicza. Terle­
cki Antoni, z Tanowie. Wybranowski Roman, z Horodysławic. Załę- 
ski Aleksander z Lu kawie. Ziętarski Franciszek, z Raby.

P. Winogrodzki Albin, z Rakowiec.

W yjechali dnia 20. 21. i 22. lutego ze Lwowa:

PP. Domain Konstantyn, do Świrza. Iłordyński Jan, do Przemy­
ślan. Komorowski Adam hr., do Konotop. Poniński Kalikst książę do 
Krakowca. Tretter Hilary do Tarnowa.

PP. Baworowska Emilia hr., do Krakowa. Białobrzeski Wiktor, 
do Topolnicy. Duczyński Julian do Sambora. Kleczkowski Franciszek, 
do Skomorochów. Nowosielski Ludwik, doZbora. Palli hr., do Łańcu­
ta. Starzeński Ignacy, do Lopatyna. Zahałka'Marceli do Rawy.

P. Rudnicki Bronisław, do Przemyśla.

Kurs lwowski.
Dnia 23. Lutego. gotówką towarem.

Dukat h o l e n d e r s k i ..................................... , z lr . 5  k r . 58  z lr . 6 kr.
Dukat c e s a r s k i ............................................ V 6 U

1
» 6 » 4 .

Pólim peryaZ z l .  r o s y j s k i ......................... j>
1 0

O 24 » 10 u 27 .
Rubel srebrny  r o s y j s k i ............................... n 2 n __ » 2 M

1 .
T a la r p r u s k i .................................................. B

1 u 55 O 1 » 58 .
Polski kuran t i p ięciozłotów ka . ” 1

u 29 * 1 » 30 .
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z lr . . * 90 *ł 30 * 00 “ 4 5 .

Kurs telegraficzny z W iednia 23. lutego o 2  g. popołudniu.
Amszterdaml09%. Augsburg] 131. Frankfurt 130'/,. Hamburg 97. 

Liwurno.— Medyolan 127'/,. Genua. — Londyn 12. 48. Marsylia. — 
Paryż 154. Bukareszt. — Konstantynopol. — Agio duk. ces. 37. 
Srebra agio 30'/,. Pożyczka 5°/0 8 8 4 ' / ,  77’/.. Pożyczka lit. B. — 
Akcye banku 1284. Kolej północna 2250. Obi. ind. 5%  —.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K allenbach. Z drukarni E . W in iarza .


